Paweł Nojek 2B 
Temat: Jak uczyć się miłosierdzia w kościele?

W jaki sposób można uczyć się miłosierdzia od kościoła katolickiego? Pytanie dość istotne i jeżeli odpowiemy sobie na nie, to od razu obalamy tezę osób uważających, że nie można uczyć się miłosierdzia od kościoła lub, że nie jest to wartościowa instytucja. Zanim jednak zaczniemy odpowiadać na owe pytania powinniśmy sobie przybliżyć definicję miłosierdzia pochodzącą ze Słownika Języka Polskiego. A więc:

„miłosierdzie to dobroć i współczucie okazywane komuś„


Znając definicję miłosierdzia możemy przejść do tematu owej pracy. A więc jak? Jak się uczyć miłosierdzia? Otóż odpowiedzi jest wiele i każda jest poprawna. Jako, że duchowni, będąc naszymi przewodnikami duchownymi w drodze do zbawienia powinni dawać świadectwo wiary głównie w miłosierdziu, możemy śmiało powiedzieć, że uczenie się poprzez naśladowanie ich zachowania jest pewnym sposobem. Czy aby na pewno dobrym? Odpowiedź brzmi to zależy. Jako, że duchowni to tylko ludzie powinniśmy na nich patrzeć selektywnie. Naśladować dobre cechy i uczynki, ale uczyć się na ich błędach, potknięciach. Mimo tego, że kapłani to tylko ludzie i jak to ludzie nie są bez skazy, uważam, że duchowni oraz święci to dobry przykład do naśladowania. Jako przykład na poparcie mojej opinii przypomnę przebaczenie swojemu własnemu zamachowcy przez Jana Pawła II. Kolejnym sposobem, może być czytanie Bibli. Napisana przez autorów natchnionych jest najdoskonalszą z wszystkich ksiąg. Skoro tak, to z której innej księgi mielibyśmy się uczyć owego miłosierdzia? Należy jednak uważać, aby dobrze odbierać znaczenie wcześniej wspomnianego dzieła. Istnieje wiele inych sposobów by uczyć się miłosierdzia w kościele. Jednak ja chciałbym przytoczyć jeszcze jeden. Jedną z definicji kościoła zaczerpniętą ze Słownika Języka Polskiego jest:

„kościół to ogół wyznawców jakiejś religii”
A więc nie jesteśmy sami. Mamy naokoło siebie mnóstwo ludzi w tej pięknej wspólnocie jaką jest kościół. Dlaczego nie mielibyśmy się zatem uczyć miłosierdzia od siebie nawzajem? Ważna jest tutaj uważliwość tak samo jak w wypadku duchownych. I jeżeli chcielibyśmy uczyć się w ten właśnie sposób, jako wzorzec powinniśmy wybierać sobie osoby o silnej i ustatkowanej wierze, nie statystycznych chrześcijan. 


Podsumowując moją pracę, pragnę wyrazić swoją opinię odnośnie najlepszego dla mnie sposobu nauki miłosierdzia w kościele. Nauka od innych ludzi wydaję mi się najlepsza, z powodu, że są oni nam najbliżsi, najbardziej nas rozumieją, są najbardziej podobni. Kościół daję nam wiele możliwości do korzystania z tej właśnie metody jak np. grupy parafialne, pielgrzymki, rekolekcje itp. 
